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GŁOSY O KULTURZE. 


Mentalność hitlerowska. 

«m Do jak absurdalnych wniosków dochodzi „urzędo= 
wa” nauka Ill Rzeszy, świadczy artykuł w piśmie „Der 
Betrieb, w paźdz. 1934 r., Fiillkreutz'a. Autor twierdzi, 
że wyprawy krzyżowe zorganizowane zostały przez 
Rzym papieski nie dla oswobodzenia Ziemi św , ale dla 
wytępienia rasy nordycko-germańskiej.  Posłuchajmy 
rzeczowego wywodu: 

mm Dosłownie pisze Fiillkreutz: „Rzym w czasach wy* 
praw Krzyżowych prowadził walkę z nordycko-ger= 
mańską rasą w swoisty sposób. Konno i pieszo cią- 
gną tłumy Niemców do Palestyny pełne najszlachet- 
niejszego zapału w sercach „dla dobrej sprawy”, 
a przecież nie wiedziały o tem, że koniec końcem po- 
wód, jaki kierował Rzymem w ogłoszeniu krucjat 
był inny. Nie dosyć tego, że mężczyżni i młodzieńcy 
za broń chwytać musieli; Rzym powołał jeszcze i dzie- 
ci do „świętej Krucjaty”. Jak mogły dzieci podołać 
tym trudom, którym dorośli ulegali! Jest to jedna z naj- 
potworniejszych zbrodni, która kiedykolwiek na jakimś 
wschodzie została popełniona — dzieci posyłać w da- 
lekie kraje, by broniły św. miejsc. Podświadomie mu- 
simy się zapytać, jaki był właściwy powód, kryjący się 
za taką zbrodnią? — Państwo niemieckie stało się dla Rzy- 
mu zbyt silnem. Temu trzeba było przeszkodzić. Było» 
to tylko wówczas możliwe, gdy niemiecki naród i cały 
ówczesny Świat nieświadomy był prawdziwych celów. 
Musiało się coś znaleźć, by znienawidzonych Riemców 
osłabić — by oni sami o tem nie wiedzieli. | to się 
udało! Przez to że mężczyźni, młodzieńcy i dzieci star- 
ci i zniszczeni zostali, osłabiło się nader kilka gene- 
racyj rasy — tak, że polityce agresywnej Rzymu nie 
mogły Niemcy już nadal się przeciwstawiać. Pod o- 
słoną — wielkiego chrześcijańskiego dzieła wysłano 
na zgubę tysiąe niewinnych ludzi bez jakichkolwiek 
skropułów, a płacz i nędza w niemieckich ziemiach 
stały się powszechne. 

mm Nauka okazała się zresztą w Trzeciej Rzeszy zby- 
teczną. Oto np. na Zjeżdzie w sprawie dziedziczności 
we Frankfurcie nad Menem pewien dostojnik Trzeciej 
Rzeszy w mowie powitalnej oświadczył: „Nauka nie 
ma prawa badać objektywnie, zadaniem nauki jest do- 
starczanie argumentów, uzasadniających teorje głoszo- 
ne przez wodzów naszego ruchu”. 


mm Pewnie. Wedle stawu grobla. 


Upodobanie w rzeczach mdłych. 
«m Pod takim tytułem Paul Chendel w tygodn. 
„Sept“ ogłasza uwagi o sztuce kościelnej: 

„Jaka przyczyna wywołała już od stulecia w 
sztuce chrześcijańskiej ów niemal całkowity zanik 
nietylko talentu i gustu, lecz zarówno godności i po- 
bożności prawdziwej. 


mm Opłakanym, prawdziwym faktem jest, że od wie- 
lu lat kościół w znacznych połaciach Francji i Euro- 
py został opuszczonym przez mężczyzn. 
ukazują się jeszcze na Mszy niedzielnej nieliczne 
próbki (specimen? owej brzydkiej płci. Lecz w ty- 
godniu widzi się naokoło tylko stare kobiety i stare 
panny. Jestem daleki od myśli powiedzieć coś złe- 
go o tych wiernych duszyczkach.. Gdyby ich tam 
nie było, Chrystus zostałby opuszczonym... Bóg tyl- 
ko wie, ile kryje się bohaterstwa, cnoty i gorącej 
wierności w tych sercach, ukrytych i pogardzanych. 
Ale przecież wszyscy wiedzą, co może dać w sztu- 
ce gust „starszej panny”, wystarczy by mu okazać 
uprzejmość i trzeba uznać, że dotychczas nie oszczę- 
dzało mu się cukierka i wstążek, nie odmierzało 
się skąpo barwy lazurowej i złota. 

mm Byłoby jednak niesprawiedliwem — winić jedy- 
nie wiernych. Trzeba zabrać się również do kleru 
który... uważał, że sztuka tylko wówczas sddziela 
się od grzechu, gdy oddziela się od życia. Trochę 
surowości, trochę twardości, jakby to dobrze zro- 
biło po długim okresie sacharyny i przesycenia sy- 
ropem!”. (Misterjum Christi 30.X11-1934,). 


Kobieca pobożność. 

mm Niemieccy katolicy są odważni. Stamtąd wyszedł 
najpierw atak na formy obecnej Akcji Katolickiej, 
Również w b. r. ukazała ciekawa książka jezuity Jó- 
zefa Willa p. t. „Handbuch der katholischen Aktion 
(str. 137, Freiburg 1934, Herder). Red. ks. dr. M. 
Kordel tak streszcza jeden z jej rozdziałów (Mister- 
ium Christi — 9/8 1934) „Świecki mężczyzna po- 
winien więcej wpływać na życie kościełne, na formy 
nabożeństwa, na kazania, a przedewszystkiem na wy- 
chowanie. Dlaczego się od tych praw usuwa? Bo mo- 
że za duży wpływ kobiet na ozdabianie kościołów, 
na powstawanie nowych nabożeństw... a kazania czy 
konferencje, czy nie są tak układane, jakby tylko do 
zakonnic miały być wygłaszane. Wielu ojców ducho- 
wnych woli przemawiać do kobiet 100 razy w miesią- 
cu, niż raz na miesiąc do mężczyzn. To samo trzeba 
powiedzieć o modlitewnikach, książkach i pismach 
religijnych, które trącą miękkością, formułkami i sen- 
tymentalizmem,  czułostkowością, opowiadnniami o 
uzdrowieniach i różnych cudach, których nikt nigdy 
nie sprawdził, ani nie sprawdzi”. 


Myśli. 


Sy „Gdyby tylko mogło tak być (co, zresztą w naturze ludz- 
kiej nigdy nie jest możliwe), gdyby mogło tak być, żeby każ- 

y z nas opisał swoje intymności, lecz tak, zeby się nie bał 
wyłożyć nietylko tego, czego się boi powiedzieć i czego za 
nie na świecie nie powie ludziom, nie tylko tego, czego się 
boi powiedzieć swoim najlepszym przyjaciołom, ale nawet i te- 
go, do czego niekiedy boi się przyznać przed samym sobą, to 
przecież powstałby wówczas na świecie taki smród, żebyśmy 
się wszyscy udusili“, 

„Skrzywdzeni i poniżeni”. Tom III s. 16. 
Geodor Dostojewski 
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FRONT PROLETARJACKO-INTELIGENCKI. 


mas Nieszczęście zbliża ludzi — mówi się powszech- 
tkwi 
niedola, wiążą ludzi 


nie -— i w tem powiedzeniu wielka prawda. 
Nieszczęście wspólne, nędza, 
silniej, niż wówczas, kiedy warunki ich bytowania są 
normalne, są zadawalniające. Są sytuacje, w których 
osiągnięcie celu może nastąpić w drodze indywidu= 
alnego wysiłku, ale są i takie, kiedy jedynie wspólne, 
zorganizowane działanie całego ogółu pokrzywdzo- 
nych może dać pożądane rezultaty. 

mm | dziś mamy do wyboru to drugie wyjście, bo- 
wiem w ciężkiem położeniu znalazły się nie jednost- 
ki, lecz setki tysięcy obywateli naszego państwa, in- 
dywidualna zaś reakcja na ten stan rzeczy, nawet 
najbardziej w swojej rozpaczy agresywna, spotyka się 
z zimną, często obojętną oceną; jednostka, występują- 
ca przeciwko porządkowi społecznemu, ustalonemu 
prawem, zostanie surowo ukarana w myśl odpowied- 
nich artykułów kodeksu karnego tak, jak każdy prze- 
stępca, działający z pobudek złych, np. chciwości, 
chęci użycia, zemsty i t. p., momentem jedynie łago- 
dzącym będzie ustalenie faktu, iż główną przyczyną 
dokonanego czynu był brak pracy i chleba, a więc 
głód. Pozostaje do przyjęcia zorganizowany wysiłek 
w drodze ewolucji lub rewolucji, gdyż jedynie wspól- 
na akcja społeczna daje szense zmiany czarnej rze- 
czywistości, a pozatem pogląd na porządek społeczny 
tylko przy akcji zbiorowej może być zmieniony. 

mm O jaką akcję chodzi? Tymczasem niech pytanie 
pozostanie bez odpowiedzi. Przeprowadźmy przede- 
wszystkiem analizę rzeczywistości i podajmy jej cha- 
rakterystykę. Ustalmy fakt zasadniczy: kryzys ekono- 
miczny szaleje i to na przestrzeni całego świata. Jed- 
ni odczuwają go bardzo silnie, gdyż od głodu giną, 
inni też narzekają — dochody bowiem i zyski zmala- 
ły. Są wprawdzie tacy, którzy sobie pensje zwiększyli 
(np. w Polsce — wyżsi urzędnicy) — ale i ci dla so- 
lidarności powtarzają „kryzys”. Słowem: przyszłość 
świata jest pod znakiem zapytania. Załamują się pod- 
Stawy naszej egzystencji materjalnej, a jednocześnie 
trzeszczą filary, podtrzymujące wiarę we współczesną 
kulturę. Życie polityczne, społeczne i gospodarcze od 
kilkudziesięciu lat, toczące się mniejwięcej równo- 
miernie po szynach, wykoleja się. Tak — jest więc 
coś złego, skoro w całym świecie szerzy się nędza i 
fala niezadowolenia stale rośnie, pchając świat do nie- 
znanego w treści i skutkach/,przewrotu. 

um Sytuacja w Polsce. Życie gospodarcze zamiera, wy- 
rzucając codziennie nowe gromady robotników na 
ulicę. W pierwszym tygodniu stycznia 1935 roku bez- 
robocie wzrosło o 20 tys., oficjalnie oblicza się stan 
bezrobocia na 430 tys. Jest to jak na Polskę rzesza 


olbrzymia — ale nie w tem jeszcze tkwi największy tra- 
gizm. Oto każdy dzień notuje nam nowe ofiary tej 
klęski: tam matka truła dziecko i siebie, gdyź zwol- 
niona z fabryki, 
głodowej; 


widma śmierci 
trzech młodych robotników 
(wiek 20 — 21 lat) na torze kolejowym strzelali się 
wzajemnie, aby ponieść śmierć od kuli == przyczyna 
— niemożność znalezienia pracy; jeszcze gdzieindziej 
ojciec wymordował całą rodzinę (żonę i czworo nie- 
letnich dzieci) — przyczyna — brak pracy i zasiłku. 
| tak możnaby całe szpalty zapisać, czytając te strasz- 
ne i tragiczne zamachy na własne życie, a wszędzie 
przyczyna jedna: brak pracy, pomocy i głód. Tak się 
przedstawia odcinek proletarjacki. 


znalazła się wobec 
gdzieindziej 


mm Na froncie inteligenckim nie lepiej słychać. Rok- 
rocznie kadry młodzieży stają gotowe do pracy, wy- 
ciągają ręce i.. proszą, proszą o pracę, chcą praco- 
wać, aby żyć. Dotychczas młodzież inteligencka, koń- 
cząca studja, dostawała pracę, przyczem 
procent szedł na żołd państwa. Lecz 
zaczyna się bronić przed naporem 
stara się jaknajdalej oddalić moment przyjęcia do 
pracy. Od czasu do czasu pojawiają się okólniki, któ- 
re każą po skończonych studjach „aplikować”, „prak- 
tykować” — to znaczy pracować bez żadnego wyna- 
grodzenia. Ostatnio — mówią —— nawet w administ- 
racji trzeba 6 miesięcy „aplikować”. Skończyłeś gim- 
nazjum i studja uniwersyteckie, masz lat 24 czy 25, 
czyli masz pół życia poza sobą, chciałbyś rozpocząć 
samodzielnie żyć, a tymczasem musisz jeszcze odbyć 
praktykę, po której też nie wiesz, co cię czeka. 


poważny 
dziś i państwo 
„natarczywych” i 


mma Dochodzi tu jeszcze problem t. zw. „wydziedzi- 
czonych” czyli „politycznie podejrzanych”, raczej 
powiedzielibyśmy politycznie „niepewnych”. Ci pracy 
w urzędach państwowych nie dostają. Jeśli się taki 
śmiałek znajdzie i o pracę stara, to jego „przyja* 
ciele” z terenu akademickiego, z którymi się nie so- 
lidaryzował, nie był w ich organizacji, tak go w wy* 
dziale bezpieczeństwa „opiszą”, że i bezpłatnie pracy 
nie dostanie. Mamy tu na myśli przedewszystkiem 
działalność niższych stopni. Tu i ówdzie zdarza się, 
że pracę się otrzymuje, wówczas zawsze przypomina* 
ją: „pracuj i bądź zadowolony z wynagrodzenia, bo- 
wiem na to miejsce czeka 100 innych, którzy są go- 
towi na skromniejszych warunkach pracować”. Podob- 
nie mówi się robotnikowi. Nie poruszam problemu 
tragicznych przeżyć tych, których konieczność życiowa 
rzuca na obce im tereny pracy, gdyż w tych, do któ- 
rych są przygotowani, pracy znależć nie mogą, ze 
względu na uniemożliwienie im dostępu. 


NURTY 


um A wiee wspólna niedola jednych i drugich tworzy 
jakby nową grupę społeczną, tak zwanych „szarych 
ludzi” albo inaczej „ludzi bez przyszłości”. I ta gru- 
pa rośnie liczebnie, a jednocześnie wzrasta uczucie 
wspólnej niedoli i nędzy, wspólnego upośledzenia. 
A warstwa ta jest w składzie 
wiera siłę muskułów i siłę mózgu .. Jak prędko doj- 
rzeje w poczuciu swego tragizmu — to zależy od 
czynników, działających na budzenie się świadomości 
nędzy istnienia. A te czynniki są następujące: nadu- 
życia, i defraudacje, siegające miljonów, nie maleją, lecz 
rosną, a stosowany w słabym stopniu wymiar sprawied- 
liwości sprzyja doskonale rozrostowi tego rodzaju hi- 
jen społecznych. Obsadzanie wszelkich stanowisk pań- 
stwowych i samorządowych uprzywilejowaną 
klasę wojskowych, — ostatnio prasa podała do wia- 
domości o delegowaniu 50 oficerów do różnych mi- 
nisterstw na praktykę... nic dziwnego rządzą kombatan= 
ci i u nas, jak w innych państwach; wydawanie olbrzy= 
mich sum na subsydjowanie „prawomyślnych'* wyczy- 
nów, polowań, bankietów, przyjęć, pożegnań, powi- 
tań i t.p. Moglibyśmy tak wyliczać długo. Każdy, kto 
czuje na swym grzbiecie dzisiejsze życie i... stosunki, 
widzi dobrze te przyczyny. W ustroju dzisiejszym np. 
żył ten chłopiec, schwytany przez policję na moście 
Kierbedzia czy Poniatowskiego, który utrzymywał się 
jak się przyznał, — z prostytucji 1l-letniej swojej 
przyjaciółki. Różne są formy wyzysku i niezawinionej 
niedoli. 


swoim ciekawa: za” 


przez 


mm Chcemy stwierdzić, że różnice, jakie u nas istnia- 
ły i dzieliły młodego inteligenta od robotnika, dziś zni- 
kają. Trudności dzisiejszego życia, bezrobocie i nie- 
dola zbliżyły ludzi, którzy się często nie rozumieli, 
może i zwalczali, a którzy obecnie odczuwają te sa- 
me bóle i te same troski, i jednocześnie wytwarzają 
śmiadomość wspólnego wykuwania przyszłości i sta- 
wiania wspólnie żądań. | czego żądają? Przedewszyst- 
kiem sprawiedliwości społecznej. Nie może być prze- 
syconych i głodnych, uprzywilejowanych i wyzutych z 
wszelkich praw tak, jak nie może być bankietów i po- 
lowań reprezentacyjnych, gdy ludzie konają z głodu! 
Trzeba nareszcie zerwać z przyzwyczajeniami, które 
są sprzeczne z logiką i wrogie wszelkiemu poczuciu 
człowieczeństwa. Trzeba zerwać z podwójną moral- 
nością -- życie toczy się dotychczasowem łożyskiem, 
urąga tym, których precz wyrzuciło, szydzi pulch- 
nemi wargami, a wyrzuceni „liszeńcy” zaciskają tylko 
silnie pieści. 

«em „Powikłania w świecie pracy—mówi Śliwiński 
to największy przewrót, jaki w życiu współczesnem 
przeżywa dziś ludzkość”. Co przyniosą te powikłania, 
spokój czy rewolucję? Odpowiedź zależy od nas — 
zależy od tego, jak swoim losem i losem państwa po- 
kierujemy. A pokierujemy niem po linji właściwej na- 
szemu obliczu ideowemu, jeśli się nam umożliwi do- 
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konanie przeobrażeń, do których cały świat dojść mu- 
si i które są dyktowane logiką życia. Musi pęknąć 
obręcz nas otaczająca, abyśmy mogli wkroczyć w no- 
we życie. A nowe życie wymaga nowych sił, które 
znajdą się we wspólnym froncie proletarjacko-inteli- 
genckim. 

um Wkońcu. — Piszę to, jako jeden ze zwolenników 
doktryny katolicko - społecznej. Na jej płaszczyźnie 
walczymy o zwycięstwo, o przetworzenie dzisiejszego 
życia. Zwycięstwo osiągniemy, jeśli się zdobę- 
będziemy na urzeczywistnienie nauki Chrystusa w sło- 
wie i czynie; jeśli my katolicy świeccy i duchowni 
będziemy naukę tę propagować i przedewszystkiem 
sami ją bezkompromisowo wykonywać. 


ŚW. PAWEŁ O PRACY. 
Il do Tes. r. Ill, 7—12. 


mm „Albowiem sami wiecie, jako nas potrzeba naśla= 
dować, gdyż nie byliśmy niespokojni między wami. 


— Aniśmy chleba darmo od którego 
pożywali, ale w pracy i w utrudzeniu w nocy 
i we dnie robiąc, abyśmy którego z was nie obcią* 
żyli. 
— Nie jakobyśmy byli mocy nie mieli, ale żebyśm 
wam sami siebie na wzór dali, abyście nas naślado- 


wali. 
— Albowiem i gdyśmy byli u was, tośmy wam opo- 
wiadali: iż jeśli kto 


niech też nie je. 


nie chce robić, 
— Bo słyszeliśmy, iż niektórzy niespokojnie chodzą 
między wami, nic nie robiąc, ale się dwor- 
nie sprawując 

— A tym, którzy takowi są, opowiadamy, i prosimy 
przez Pana Jezusa Chrystusa, a by z mi lczeniem 
robiąc, chleb swój jedli*. 


RIEDI TEREE I PAIE TORRE NOZ OAE TROY TK S EE S S D 
ret 


Wszystkich, którzyby pragnęli 
otrzymywać dalsze numery „Nurtów”, 
a nie uiścili dotychczas prenumeraty, 
prosimy o jej przekazanie załączonym 


czekiem. Konto P. K. 0. 143.042 


NURTY 


TOMASZ MORUS 
1535—1935. 


mma „Niezwyczajny to musiał być człowiek, w któ- 
rym współcześni widzieli „duch praw.e boski”, który 
— według Erazma |Rotterdamskiego — „nie mniej 
godzien był nieśmiertelności, niż Achilles i Aleksan- 
der Wielki”, a według J. Colet'a był „jedynym gen- 
juszem Anglji”; który na najwyższem stanowisku rzą- 
dowem wolał umrzeć śmiercią męczeńską, niż zrobić 
ustępstwo ze swych przekonań; który jako monarchis- 
ta został stracony przez króla, a jako radykał — ka- 
nonizowany przez papieża; który czarował swój czas, 
nadał wzór i nazwę osobnej literaturze (Utopja) przy- 
szłych wieków”'). 
um | rzeczywiście 
radoksów, do dzisiaj jest 


postać ta, tak pełna napozór pa- 
przedmiotem rozbieżnych 


sądów, które nie rozumiejąc źródła wielkości tego 
‘człowieka, nie mogą ogarnąć jego istoty. Uważany 
przez teorytyków socjalizmu i komunizmu za „ojca 


socjalizmu nowoczesnego” (dzięki teorjem rozwinię- 
tym w „Utopji”), jest zarazem przez kościół uznany, 
dzięki swemu świątobliwemu życiu i jako męczennik 
za wiarę, błogosławionym. Nastąpiło to dn. 29 grud- 
nia 1886 r. dekretem beatyfikacyjnym Ojca św. Le- 
ona XIII. W ten sposób Morus stał się świętym i „ko= 
munistą”. Według ostatnich wiadomości w b. r. 1935 
Morus będzie kanonizowany. 
mm Tomasz Morus wyrósł z katolicyzmu, i to zarów- 
no jako człowiek i święty — jak i myśliciel. To właś- 
nie tłumaczy szereg pozornych w nim sprzeczności, 
bo „katolicyzm jest połączeniem przeciwieństw”*), 
jest poglądem tak uniwersalnym i szerokim, że obej- 
muje wzrokiem prawdę z obu napozór różnych stron. 
Morus był katolikiem integralnym: był wzorem ojca 
rodziny i wychowawcy swych dzieci, prowadził przez 
cały okres swej zawrotnej karjery życie umartwione, 
— nosząc włosiennicę; zamiłowanie do umartwienia 
przejawiał szczególniej w młodości, gdyw czasie swych 
„studjów mieszkał nawet przez 4 lata (1499 — 1503), 
wśród Kartuzów i chociaż nie składał ślubów, zacho- 
wywał całkowicie ostrą regułę. 

„mm Katolikiem integralnym okazał się w swej karje- 
rze politycznej. Gdy po ustąpieniu kard. Wolsey'a 
został 25 pazdziernika 1529 r. kanclerzem Angliji 
(idąc szybko po szczeblach dostojeństw, mimo, że 
nie był pochodzenia szlacheckiego: „dopiero w 1521 
otrzymał godność rycerską), w Anglji przygotowywał 
się rozłam religijny na tle stosunku papiestwa 
do projektowanego rozwcdu Henryka VIII z Ka- 
tarzyną Aragońską i małżeństwa z Anną Boleyn. 
Morus próbował początkowo złagodzić sprawę. Gdy 
‘to się nie udało, gdy zerwanie z Rzymem stało się 
faktem, Morus zrzeka się w maju 1532 godności kanc- 
lerskiej i usuwa w zacisze domowe, coprawda na 
krótko. — A tymczasem już w 1531 parlament uznał 
Henryka VIII głową kościoła anglikańskiego, na co 
zgodzili się biskupi z prymasem Anglji Tomaszem 
Ćranmer'em na czele, dodawszy coprawda  zastrzeże- 


nie „o ile prawo Chrystusowe na to pozwola”. Ale 
su ') Aleksander Świętochowski: Utopje w rozwoju histo- 
'rycznym. W-wa 10. s. 


mu *) Karol Adem: „lstota katolicyzmu”. S., 9. 
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prawo Chrystusowe nie pozwalało na to Morusowi, zapro- 
szony na koronację Anny nie wziął w niej udziału. 
W r. 1534 kiedy zażądano złożenia przysięgi na 


„uznanie prawomocności — małżeństwa króla z Anną 


i praw ich potomstwa do- korony, wraz z biskupem 
Rochesteru Janem Fisher'em i sześciu zakonnikami— 
kartuzami odmówił złożenia przysięgi, gdyż pierwsza 
część formuły zawierała określenie zerwania kościoła 
anglikańskiego z Rzymem. Byli to jedyni ludzie w ca- 
łej ówczesnej Anglji, którzy mieli odwagę przeciwsta= 
wienia się Henrykowi. Wszyscy też ponieśli śmierć 
męczeńską. Morus uwięziony po odmowie przysięgi, 
trzymany przez pewien czas w więzieniu w fortecy 
Tower, został wreszcie 1 lipca 1535 r. przez sąd 
przysięgłych skazany na śmierć za zdradę stanu, 
a 6 lipca 1535 ścięty na szafocie. Śmiercią męczeń- 
ską w obronie zasad wiary dowiódł swego katoli- 
cyzmu, on człowiek świecki, w chwili, gdy cały 
oficjalny kościół angielski ukorzył się przed wolą 
despoty. ć 

«sa Katolikiem był Morus również jako myśliciel. 
Prócz „Utopjii* jest on autorem szeregu dzieł prze- 
ważnie treści religijnej i apologetycznej, zwalczających 
szerzącą się wówczas reformację, jak „Rozprawa 
o czterech rzeczach ostatecznych”, „Dialogi o here 
zjach” (1528) „Suplikacje dusz cierpiących w czyścu” 
(1529), „Konfutacja  Tyndale'a" (1532) i inne. 
Będąc jednocześnie wykształconym prawnikiem iwy- 
bitnym humanistą, przyjacielem Erazma z Rotter- 
damu, odznaczał się Morus szerokim horyzontem my* 
śli. Toteż jako dobry syn kościoła widział również 
jego wady i nie wahał się ich odsłaniać. Wydana w r. 
1508 sławna „Laus stultitiae” Erazma z Rotterdamu, 
będąca ostrą krytyką zepsucia ówczesnego duchowień- 
stwa, była w dużej mierze pod wpływem  Morusa, 
a nawet powstała częściowo w jego domu w czasie 
pobytu Erazma. Kiedy więc w r. 1532 katolicy za* 
częli za nią potępiać Erazma, Morus dwukrotnie pub- 
licznie zabierał głos w tej sprawie (List do Dorpiusa 
1516; List do nieznanego zakonnika; List do Erazma 
1532), broniąc przyjaciela. „Pisałeś mocnemi słowy, 
boś był oburzony, widząc, jak niektórzy pielęgnowali 
swoje wady, jakgdyby to były cnoty” — pisał do 
Erazma w 1532 — wierząc, że jedną z przyczyn ów- 
czesnych ruchów reformacyjnych były stosunki panu- 
jące w kościele, — czemu dawał też wyraz w swych 
polemikach z protestantami. Tak więc na tle ówcze- 
snego renesansu i reformacji postać Morusa wyrasta 
do roli katolickiego humanisty i reformatora. 

mm Jeszcze ciekawszym staje się Morus i jego „Uto- 
pia” na tle ówczesnego przewrotu społeczno-gospo- 
darczego. Rozpanoszenie się humanistycznego indywi- 
dualizmu, zerwanie z autorytetem moralnym w życiu 
społecznem i gospodarczem, wyprawy odkrywcze i na- 
pływ złota do Europy, wreszcie upadek średniowiecz- 
nych cechów i form życia gospodarczego, stały się 
początkiem nowożytnego kapitalizmu. I naprawdę gen- 
jalną i wyrastającą ponad swą epokę staje postać Mo- 
rusa, który tworzącą się koncepcję żyeia społeczno- 
gospodarczego odczuł, ccenił i przeprowadził jej dru- 
zgocącą krytykę w „Utopji” ogłoszonej drukiem w 1516. 
mos Kiytyka kapitalizmu w „Utopii”, jest tak trafna, 
że dziś czytamy te zdania, jakby wyjęte z jakiegoś 
współczesnego nam dzieła, „..Przeglądając wszystkie 
dziś kwitnące państwa, nie widzę zaprawdę w nich 
nic innego, jak tylko rodzaj sprzysiężenia bogatych, 
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którzy pod płaszczem i pozorem interesów państwa, 
troszczą się jedynie o własrą korzyść, wymyślając 
wszelkie możliwe sposoby i wybiegi, ażeby to, co nies 
godziwie zagarnęli, naprzód bez obawy stracenia za- 
chować, a następnie jakby dostać za najtańszą cenę 
i wyzyskać pracę ubogich. Ge ich pomysły zostały 
podniesione do godności praw”. „Bo co to za spra“ 
wiedliwość, w której jakiś szlachcic lub złotnik, lich- 
wiarz lub taki, kto albo niczem się nie zajmuje, albo 
czemś, co dla dobra ogólnego nie jest pożądane, 
prowadzi świetne i dostateczne życie, podczas gdy 
najemnik, woźnica, kowal, . rolnik, którzy tyle i tak 
mozolnie muszą pracować, że nie wytrzymałoby tego 
zwierzę pociągowe i których trudy są tak niezbędne, 
że bez nich żadne pańntwo nie mogłoby przetrwać 
roku, otrzymują tak nieznaczny zarobek i wiodą tak 
nędzne życie, że warunki istnienia zwierząt roboczych 
są daleko pomyślniejsze”. 

mm Nie poprzestając na krytyce Morus przedstawił śmiałą 
koncepcję idealnego społeczeństwa na wyspie „Utopii”, 
opartego na zasadach komunistycznych, — gdyż był 
przekonania, że „tylko zupełne zniesienie własności 
prywatnej może zapewnić sprawiedliwy i równy po- 
dział bogactw i szczęście ludzkości. Dopóki własność 
prywatna zostanie utrzymana, dopóty dotkliwy i nie- 
unikniony ciężar ubóstwa i nędzy pozostanie udziałem 
najliczniejszych i najpożyteczniejszych klas społeczeń- 
stwa“. 

mm Nie roztrząsając samej wartości tej koncepcji, 
stwierdzić musimy, że jest ona całkowicie zrozumia- 
łą reakcją na powstający wówczas kapitalizm, tak, jak 
w 300 lat potem ten sam kapitalizm, wsparty wyna- 
lazkami wydał Marksa z jego „Manifestem komunis- 
tycznym” i „Kapitałem”. Stwierdzić też trzeba, że 
komunizm „Utopji* jest nawskroś nowożytny. Jest to 
komunizm zarówno produkcji, jak i konsumpcji (wszyst- 
kie dawne „komunizmy* uznawały tylko wspólność 
konsumpcji); uznaje on klasy pożyteczne społecznie, 
najwartościowsze („proletarjat*) i klasy bezwartościo- 
we, mówi o zagadnieniu dochodu społecznego i jego 
podziału, reguluje wszystkie zjawiska przez państwo, ' 
uznaje wojnę za dowćd zdziczenia i barbarzyństwa, 
it. d. Nie dziwnego więc, że uznano Morusa za „oj- 
ca socjalizmu nowożytnego". 

mw Niektórzy, chcąc niepotrzebnie wyplątać Morusa 
z komunizmu, usiłują przedstawić „Utopię” jako je- 
dynie rzucenie snopu światła na panujące współcześ- 
nie stosunki, jako symboliczne przedstawienie pew- 
nych spraw wymagających reformy”), popierając to m. 
i. tem, że Morus wkłada dużo humoru do opowiadań. 
"Takie jednak traktowanie „Utopji”, jako satyry spo- 
łecznej, bez przypisywania realności jej tendencjom 
pozytywnym nie leżało chyba w intencjach Morusa, 
skoro ustrój „Utopji“ uważał „nie tylko za najlepszy, 
ale za jedyny, który z pełnem prawem zasługuje na 
miano rzeczypospolitej (res publica)“. 
ma Ciekawem byłoby zbadanie o ile i jak dalece je- 
go koncepcja jest katolicką. Wiemy, że Morus stu- 
djował katolicką naukę społeczną, że nawet, jako mło- 
dy lektor miewał w Londynie w kościele św. Waw- 
rzyńca wykłady o „Civitas Dei” św. Augustyna, które 
to wykłady cieszyły się w/g słów Erazma wielkiem 
powodzeniem. j š 

ma Jego krytyka powstającego kapitalizmu i zrozu- 
mienie krzywd i niesprawiedliwości społecznej wyro». 


ma *) Andrzej Tretiak: Tomasz Morus. Przegląd Powszeahny 
marzec kwiecień 1929. 


Str. 6 


sły niewątpliwie na głęboko rozumianej i przeżywanej 
prawdzie Chrystusowej. Ta prawda wieczna i jej przy- 
kazania moralne pozwoliły mu ujrzeć niebezpieczeń- 
stwa współczesnych przemian społecznych. W jego 
komuniźmie tkwi również wiele „pierwiastku urządze- 
nia średniowiecznego, typu gospodarstwa klasztorne- 
go“), — co znaczy, że znał katolickie ustroje życia 
gospodarczego. e 
mm Komunizm Morusa wreszcie nie jest materjatistycz- 
ny, w przeciwieństwie do komunizmu XIX wieku, 
którego niestety pod tym względem nie jest „ojcem“, 
Przejawia się to przedewszystkiem w celu, jakiemu 
służy organizacja życia społeczno - gospodarczego 
w „Utopji*. „Ustrój tego państwa ma głównie to na 
celu, ażeby obywatele cały czas, pozostały od pracy 
dla potrzeb ogółu, mogli poświęcić wyzwoleniu się 
z niewoli ciała i wykształcenia swobody ducha”. Ta 
głęboka prawda (rozumiana np. w życiu zakonnem), 
że wyzwolenie się z dóbr doczesnych, a następnie 
wspólna dobrze zorganizowana praca (utopijczycy 
pracują tylko 6 godzin, 3 przed i 3 popołudniu), 
i usunięcie walki o byt, dając czas i swobodę w pra- 
cy duchowej, jest podstawą komunizmu Morusa. Nad- 
miar dóbr, jaki się wytwarza w Utopji przez zorgani- 
zowaną pracę i sprawiedliwy podział dochodu społecz- 
nego, pozwala (przy istnieniu sytości, w przeciwień* 
stwie do stanu nędzy) na pewną pogardę w stosun- 
ku do dóbr materjalnych. Przejawem nie-materjalistycz= 
nego ujmowania sprawy jest pełen humoru pomysł 
Morusa pogardy dla złota i srebra, które traci swą 
wartość, nie będąc pieniądzem, niepotrzebnym w Utopii. 
Utopijczycy robią ze złota kajdany dla przestępców 
lub naczynia o poniżającym celu użycia. 
mm Że nie tylko Morus z pośród katolików XVI w. 
myślał o komunistycznem urządzeniu społeczeństwa 
(np. Campanella w „Państwie słońca“ 1629), świad- 
czy fakt, że Jezuici misje swoje wśród dzikich w Pa- 
ragwaju urządzili w postaci małych państewek komu- 
nistycznych. Przybyli tam w końcu XVI wieku i zało- 
żyli 30 takich misyj (okręgów), organizując w ten spo- 
sób około 300.000 rodzin tubylców. Państwo to prze- 
trwało aż do w. XVIII, kiedy Portugalczycy, skonfis- 
kowali terytorjum, a Jeuitów uwięziono. 1768 r. (4 lata 
przed kasatą!”)). z 

mm Po 400 latach perspektywy dziejowej postać Mo- 
rusa nietylko nie traci nic ze swego blasku, lecz 
przeciwnie tem bardziej go nabiera. Uczony humanis- 
ta i prawnik, a zarazem pisarz religijny, przeciwnik 
protestantyzmu, a jednocześnie surowy krytyk niepo- 
rządków w kościele, śmiały reformator społeczny 
i zarazem święty, jest on dla nas wzorem szerokich 
horyzontów, śmiałości i swobody myśli oraz odwagi 
i woli w tworzeniu nowych form życia społecznego. 
Żyjąc u schyłku epoki kapitalizmu, która się za jego 
czasów zaczęła, szukamy jak on wizji lepszej 
rzeczywistości i musimy jak on umieć przegryźć próch= 
niejącą współczesność. 

mm jest to dla nas tem trudniejsze, że katolicy od 
czasów renesansu i reformacji i potem Trydentu, usu- 
nęli się od budowania życia społecznego i kultural- 
nego świata, który poszedł swojemi mylnemi droga- 
mi. Lęk i bezradność wobec wielkich przewrotów 
społecznych, negatywne i bierne stanowisko wobec 
życia, tłumi dziś jeszcze wszelki aktywizm i śmielsze 
porywy. Dlatego dla nas aktywistów jest błogosławio- 
ny Tomasz Morus dowodem, jakim być... wolno! . 
m ') A. Tretiak, lc. 5) A. Świętochowski. Utopje. s. 73 -75. 
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KOŚCIÓŁ PO-BERNARDYŃSKI W LUBLINIE 


przyjacielu — 

te mury dziwnie łaskawe 

powiem ci prosto — 

może rzeżbiliśmy razem swoją miłością 
gładziliśmy dłońmi, jak życie — chropawe 
jak dwa bogurady 

budowaliśmy niebu na ziemi estradę — 


tu u „bernadyn”. 
(iak mówi z mojej bramy stróżka) 


<$ż u bernadyn — jeden, drugi boży służka 
dwa pokoiki, dwa łóżka 

schody — kuchnia -— organista 
niedzielna partyjka wista 
miłosierdzie przy czarnej kawie 
zakrystja — 

i to wszystko prawie 

bibljoteczka --- zebrań dwie salki 
na dole krypta z katafalkiem — 
podwórko. 

Za murkiem 

w bzów liljowych na wiosnę kępie 
wsłydliwie ukryte ustępy 

i to wszystko prawie 

zaliczyć do tego psa 

popychadło, co boi się „djawła” 

i telefon jeden czy dwa 

parafja świętego pawła — 


wreszcie z ulicy sionka 

w której żebrak dostał konwulsyj 
sypiał tam — z zimna czy nędzy 
(caritate, caritate Christi compulsi 
ale na tyle wszak niema pieniędzy) 


cicho — cicho; no, bo posłyszy — 


rozłożył ręce w stygmatach święty franciszek 
Matka Boska załamała dłonie w ołtarzu 
Chrystus skłonił głowę w dół twarzą 

— wstydził się płakać w niszy 


bo ~ 

przechodził tędy czerwony towarzysz 
podziwiał te linje — cudowny barok 
Za rok 

— marzył; nie — nie marzył 
obliczał: 

w ludzkiej twarzy wyraz miał wilczy) 
będzie tu music- hall, tanc - buda 

na górze klub robotniczy 


przyjacielu 
dlaczego, dlaczego milczysz? — — — 
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Lipczyński Krzysztof 


OD RĘKAWICZKI.. 


sms Upadła pani w szatni mała wełniana rękawiczka — 


(panowie się przyglądają), pani ma w ręku parasol, 
torebkę i paczkę skryptów, pani sekundę czeka — 
(panowie się lekko odwracają), pani się schyla i jesz- 
<ze jednym niezajętym paluszkiem akrobatycznym wy- 
czynem podnosi nieudolną podobiznę swej rączki — 
(panowie odetchnęli głęboko). 

mm To jest taka sobie mała ballada a la Schiller — 
do góry nogami. — Tylko w starej autentycznej 
„Handschuh” za rękawiczką swej bogdanki włazi fa- 
cet do bardzo dzikich lwów, grzecznie ją pani pod- 
nosi i- nawet potem nie wymyśla, tylko trochę obra- 
żony idzie sobie do domu.— To był gest! Ale to by- 
ło bardzo dawno i w „barbarzyńskich” Niemczech — 
„mm A całkiem niedawno, z mglistej wyspy, kraju ro- 
dzinnego bigh life'u, bridge'a i mankietów u spodni 
4 la Edward VII, przyszło do nas to rozpaczliwie po- 


pularne dzisiaj słowo: gentleman. Szafuje się tym 
„gentleman'em” okropnie, każdy kto ma płaszcz bur- 
berry i grube podeszwy u półbucików, jest gentlema- 
n'em, a napewno gentleman'ów jest mniej, niż dzisiaj 
ludzi bez długów. — Zacząłem od rękawiczki; gentle- 
man bezwzględnie podnosi ją pani w szatni. Nie pod- 
niósł. No, ale to jeszcze nie dyskwalifikuje, mógł 
mieć ischias czy lumbago, trudno mu się było schy- 
lié. — Ale to tak od rzemyczka do... chamstwa. 

mm Nie tak to illo tempore... Inaczej się kochało i 
zdobywało, dziki Bohun zapominał języka i jąkał się 
przy Helenie, a imć pan Andrzej modlił się do Oleń- 
ki, jak do obrazka. Kobiety królowały i wyrosło też 
powiedzenie, że każda Polka ma w sobie coś z kró- 
lowej. A pięknym paniom służyli rycerze, służyli 
buńczucznie i tkliwie, hardo i namiętnie, ale zawsze 
po rycersku. Ta rycerskość zlała się z postacią Pola- 
ka i nie trzeba było brać sobie z za morza miana 
gentleman'a, kiedyśmy mieli rycerzy. 

mm Dz'siaj zostali gentlemani, a gentleman, gdy się przy 
pani poślizgnie, mówi: cholera, — pcha się okropnie 
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GŁODNYM 


Szukam, szukam czegoś do żŻarc'a. 

Dość mam głodu, co w kiszkach się spieka. 
Nie chce słów, ni grosika wsparcia, 
Niepotrzebna mi litość człowieka. 


Dość mam ulic rozełkanych deszczem 

Albo spiekłych brudnym kurzem słońca, 

Dość mam piachu, co mi w zębach trzeszczy, 
I dość marzeń o zupie gorącej. 


Chcę, psiakrew, mieć miejsce przy stole 
Gdzie jest dużo smażonego mięsa 

Chcę powiedzieć, że to czy to wolę 

| zjeść wszystko, do jednego kęsa. 


Więc mi nie mów, że krew jest czerwona 
I że niebo lśni czyste, pogodne, 

Bo ty może jesteś najedzony 

Ja — jestem głodny. 
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TENYSSON 


MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ 


Kiedy księżyc świecący blasku wciąż przybiera, 
Miłość wpośród pachnących rajskich łanów kroczy 


I wszystko na nią zwraca jaśniejące oczy. 


Wtem śmierć, co się pod cisem samotnie przechadza,. 
Szepcząc sama do siebie, krzew, co jej zagradza 
Widok, wdał odrzucając wzrokiem nań naciera. 


Pierwsza: „Odejdź stąd—rzecze—ta droga jest moja“. 
Miłość, płacząc, swe jasne skrzydła rozpościera. 


Lecz nim odleci, rzecze: „Ta chwila jest twoja. 


Tyś cieniem życia. Jako drzewo wśród jasności 
Słońca stoi i wszystko, co wdole, ocienia, 


Tak i życie, wśród światła ogromu — wieczności 


Z bezwzględnością cień śmierci wzywa do isnienia. 
Cień zaraz się rozpłynie, gdy drzewo upadnie. 


Lecz miłość po wsze czasy ponad światem władnie*. 


przetł. J. Ptaszyński. 


i depce pani po nodze przy podpisach do indeksu. 
I siedząc wygodnie, zasłania sobie dyskretnie twarz, 
żeby nie widzieć, że pani stoi — i opowiada cynicz- 
ne kawały i pisze anonimy, że „kocha”, a nazywa to, 
że „zdobywa” — i klepie z radości panią po ramie- 
niu, i pluje sobie w damskiem towarzystwie i drapie 
"się i... i... i wszystko jest w porządku i to jest mod- 
he i nazywa się „caveman” — człowiek jaskiniowy. 
"Tylko caveman jest całkiem nie po polsku, a całkiem 
po polsku jest rycerz,—a... 


Oh! Autorze kochany, uniosłeś się w obronie 
zdetronizowanych, nieszczęśliwych ex-królowych i... 
poniosło cię. Medal ma dwie strony, a rola obrońcy 
recydywisty jest bardzo niewdzięczna. — Powiedzże 
mi pismaku nałogowy, czy dzisiejsze panie są takie 
same wielkie, niedołężne i monarsze, jak w czasach 
owych, minionych, które z ksiąg mądrych poznajesz i 
“które cię do tak tragicznych wystąpień pobudziły?! 
Powiedz mi idealisto odosobniony, czy kobieta nie 
mówi dzisiaj co dwadzieścia słów — psiakrew, i jak 
40 się powszechnie nazywa? — Temperament — a 


rzony? — Nie... nie... 


czy nie poprawia sobie w twem towarzystwie pończo 
szki, modląc się, byś się właśnie obejrzał; czy nie ku- 
puje przy tobie podwiązek lub kolorowych dessous— 
co to jest? — Takie sobie „sans gêne” — a czy nie 
pcha się sama wszędzie pierwsza; czy nie przebiera 
się, gdzie można i nie można, w czysto męską przy-- 
należność: ich dolne ubranie; czy nie zaciąga się po 


'kolana papierosami, nie pije bruderschaftów? a o tem 


jak się mówi? — No.. emancypacja — A jaki jest 
obećnie modny typ kobiety? — Chyba... kobieta z. 
sex- appelem — Jeszcze pozwól dwa pytania: czy to- 
wszystko nie tłumaczy dawnych rycerzy, że się zbun- 
towali i ogłosili republikę? — Tak... zapewne... to 
jest bardzo zawikłane... — I ostatnie: czy ty nie jes- 
teś przypadkiem trochę tak, żetak powiem — zadu- 


nnie wiem. Ach nie wiesz? — 
to szkoda dyskutować! 


_— — — — — — — — pens ee, 


mm Autora zatkało zapewne, jest zgnębiony, przybity 


(nie mieszać ż: przepity); posądziii go o najgorsze, 
a chciał chłopak jak najlepiej... i zdaje się, że miał 


trochę racji... 


NURTY 
Tejot. 


LUBLIN, MIASTO MARZEN. 


mau Tak myślał sztubak powiatowej szkoły, powiatowej 
mieściny, gdy wybierał się na studja do Lublina. Te- 
raz już nie myśli, bo ma kilka godzin korepetycyj 
dziennie, a przez pozostałe godziny szuka nowych. No 
bo tak: jedna korepetycja za obiady, jedna za śniada- 
nia, jedna za kolacje, jedna za opał i jedna za światło, 
tylko jeszcze takiej za mieszkanie nie może znaleść. 
Lecz cóż warte jest zdanie zabiedzonego studenciaka, 
Ot żeby tak który z senatorów, zawieszonych na kory- 
tarzach uniwersyteckich, ożył i opowiedział. — — — 
mm Gdy pierwsza gwiazda mignęła na niebie sylwe. 
strowego wieczoru, wylazł Imci pan Leszczyński, co 
„Ossolińską miał“, z poczerniałych ram i począł się 
przechadzać po trzeszczącej podłodze korytarza i prze” 
glądać tablice, wiszące na ścianach. „Pięć korpora; 
yj mają — przypomniał sobie podsłuchaną złośliwoś“ 
—niby pięć palców. Korabja—to niby ten wielki pa, 
lec grubachny i nieruchawy. Astrea — jak wskazujący- 
bo ciąglę tylko wolne posady członkom wskazuje. 
Concordia — to środkowy, co się najwyżej ze wszyst 
kich palców nosi i za pępek ziemi uważa. Hetmanja — 
to jak serdeczny, co przytulony do środkowego, czeka 
rychło mu obrożę nie-ślubną założą. A Gdynia — to 
już całkiem do małego podobna co zgięty ciągle, po-, 
korny, czeka, aż go do jakiej funkcji przeznaczą”, „Takł 
tak, nic, tylko te pięć palców“. Z temi słowy ruszy 
pan Leszczyński, „co Ossolińską miał”, dalej — na mia- 
sto. Ujrzawszy Dom Żołnierza poszedł zobaczyć, ja- 
kiego to żołnierza ma teraz Rzeczpospolita, lecz 
ujrzawszy na sali gimnastycznej niewiasty z wstydli- 
wości wszelkiej wyzbyte, uciekł coprędzej, nie dziwiąc 
się już, że tak Świeży dom się rozlatuje, boć prze- 
cie i najtwardszy mur od takiego widoku się kruszy. 
mma Obejrzał dalej z podziwem prace przy wznosze- 
niu nowych gmachów przy pryncypalnej ulicy i tak 
"rzekł do siebie: „Nie, tylko tu ktoś chce Lublin mu- 
rowany zostawić, ale nie wiem, jakim go zastał, może 
też murowanym, tylko trochę lepiej? Kto wie. Kto 
wie. Dziwił się tylko trochę i w głowę stukał pan 
Leszczyński, „co Ossolińską miał”, dlaczego przy 
nowych gmachach tak rojno i gwarno, a wszystko 
‘to tak, jakby kto dla zabawy swojej i publiki domy 
budował, a po roku znudzony porzucał i do nowych 
się wynosił. Nie może inaczej być, tylko tak: Magi- 
strat kazał przenieść teatr do archiwum, gdzie go 
zamknięto, a ludziska pragną widowisk, więc sobie 
budowanie oglądają. E... pewnie nie mam racji. Mens 
„mi widać skiśniał w tej Universitas, choć to niby 
źródło światłości. Przecież skoro budują, to mają 
za co, a jak mają zaco,to i tak wszystko jedno poco”, 
sm Poszedł jeszcze pan Leszczyński, „co Ossolińską 
„miał* przed Trybunał i kamień tam ogromny znalazł, 
który z podziwem wielkim oglądać zaczął. Wielu 
„ludzi się pytał, co ten kamień oznacza, na co mu ża- 
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O W, 
ZDZISŁAW T. POPOWSKI. 


W ZAMKNIĘTYCH USTACH. 


Władkowi Jankowskiemu poświęcam 
Nie spadnie nigdy na ziemię krzyk z opętanych chmur, 
By w czoła pokorą przywarte, jak w śpiące piersi uderzyć, 
Wiem: w opuszczonych powiekach szumiał błękitny bór— 
Lecz ręka, cięższa od serca,—poszła naślepo, wierząc. 
A jednak było inaczej. 905 rok — 
To jeszcze nie jest tak dawno,gdy zawiał w twarzekurzawą 
Poszedłeś —niegnany niczem, pierwszy zrobiłeś krok, 
By krwią czerwoną obmyć zatęchłe bruki Warszawy. 
Kajał się niemym buntem wśród dzikich nocy Dniepr, 
Wzburzoną pianę ciskał w opasłe brzegi. 
Tam także w jarach ciemnych budził się groźny lew 
I przeciw ludom idącym —prowadził nowe szeregi. 


W cieniu milczącej Północy stał nieprzeparty Kreml, 
Car z lśniących okien komnat zdobywał wieże Paryża... 
Szły pułki, szła armia posłuszna, wpatrzona 

[w cesarską biel— 
I niosła rydwan historji coraz to wyżej i wyżej. 
Aż się zapalił ogniem ostry, sybirski wiatr 
l plunął w dzieje rozw rte — złotą pożogą. 
Historja wyszła z komnat, znacząc czerwony ślad, 
By spłynąć łunami stepów, po fale szerokiej Wołgi. 
To wszystko było kiedyś, czy dzisiaj będzie inaczej, 
Gdy dymy ciążą w źrenicach, jak opuszczony strop, 
Tam wiatr wolności się zerwał i skronie buntem opasał, 
Tu pieśń, spłodzona na wargach, pójdzie zwycięsko 


[nawprost. 
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den nie umiał odpowiedzieć, choć go bardzo pożytecz- 
nym mienili, gdyż się dzieci i psy pod nim zabawiają. 
mm Mało się tedy dowiedziawszy, za jakąś maseczką, 
co z bramy wychynęła, pobiegł i trop w trop za nią 
idąc, na sali się wielkiej znalazł, kędy orkiestra bar- 
dzo pięknie grała. Tam, gdy od nieznośnego gorąca 
kuflem piwa się przy bulecie chłodził, podszedł doń 
jakiś człowiek o twarzy obwiesia i w te ozwał się 
słowa: „Pppprzepppraszam, a kkkto ppan jesteś”? 
„Jam jest Leszczyński (co Ossolińską miał)”. „To 
świetnie, to ja właśnie do pana względem zajęcia za 
podatki. Komornik IV rewiru jestem. Czy ten pierś- 
cień cały złoty, czy tylko pozłacany? a kontusz z jed- 
wabiu czyli z kitajki? Pytam w imieniu prawa!” 
„Mości panie, jam jest Leszczyński (co Ossolińską 
miał)“, to mówiąc wskazał natrętowi wyjście. Powstał 
tumult, który wprędce jednak ze schodów się zsu- 
nął, przed bramę wyniósł i w kierunku ko- 
misarjatu p. p. oddalił. Jeno przed wejściem do ka- 
syna pozostał rękaw urwanego wylotu od kontusza. 

mm Podjął go z ziemi redaktor pewnego pisma, ochę- 
dożył i na piersiach jak relikwję schował. A nazajutrz 
wielkim „głosem lubelskim” na ulicach wołano, jakto 
sanacja umundurowaną rękę na świętości narodowe 
podnosi. Nie wiem ja, jak się pan Leszczyński 
z onych opresyj wydostał, dość, że dziś tkwi strasz- 
nie ponury w swych ramach i ochoty do nowych wy- 
cieczek nie zdradza. Bo też i Lublin tego nie wart, 


NURTY 
RECENZJE. 


KS. DR. A. KRZESIŃSKI: „KULTURA 
„NOWOCZESNA 1| JEJ TRAGIZM”. 

Bibljoteka Kultury Chrześcijańskiej. Gebethner i Wolf r. 1934, 
ena „Zdaje były 
póliczone*, 


się, jak gdyby dni tej kultury i cywilizacji 
ma Własne zasady kultury współczesnej, według autora, zwró- 
zagładą. lndywidualizm 
à autonomizm zrodziły liberalizm, a ten zwraca 


jciły się przeciwko niej samej i grożą 
się dziś prze- 
ciwko człowiekowi, któremu na obronę pozostaje rewolwer al- 
bo przeciwko wrogowi, albo przeciwko sobie samemu. Techni- 
tka nowoczesna zamiast zmniejszać trud ludzki, powiększać do- 
brobyt ogólny, rozpowszechnia głód i nędzę i staje 
'kleństwem. Kapitalizm w swej wspaniałomyślności głosi 


się prze- 
hasła 
humanitarne a jednocześnie niszczy nadmiar środków żywności 
w celach zysku egoistycznego, gdy tymczasem miljonowe rze- 
„sze głodnych napróżno wołają o prawo do życia, pracę i spra- 
wiedliwy podział dóbr. 

mm Na podstawie tego skłonnym się jest raczej przyjąć zmierzch 
cywilizacji Zachodu. Autor jednak mimo to nie wątpi w jego 
odrodzenie. Dla ułatwienia sobie pracy przyjmuje niejednolitość 
kultury Zachodu, w której rozróżnia kulturę tradycyjną albo 
chrzećcijańską i kulturę antytradycyjną albo materjalistyczną. 
Tragizm odnosi się do kultury materjalistycznej, 
ogólny ton życiu 


która nadaje 


współczesności i stąd rodzi złudzenie, że 


zbliża się koniec dla całej kultury współczesnej. Kulturę idea- 
listyczno - chrześcijańską natomiast uważa za „źródło ożyw- 
cze, które chylącą się do upadku kulturę 
uzasadnienie swego optymizmu podaje 
„ponadto takie ckeliczności, jak to, że już w 


skrzepić może 
materjalistyczną”. Na 
samym  tragiżinie 
tkwią czynniki, które nie każą powątpiewać, że istnieje 
reakcji i prawo samoobrony, które również należy 


życia społeczeństw i ludzkości, że wreszcie 


prawo 
odnieść do 
względy pedago- 
giczne przemawiają za obroną przed pesymizmem. Niewątpli- 
wie na wszystko to możemy się zgadzać, ale nie możemy prze- 
„widzieć, czy te czynniki odradzające, które' posiada w sobie 
Zachód, zdołają wczas dokonać dzieła odrodzenia kultury współ- 
czesnej, czy też nie zajdzie jakiś fakt — krach, spowodowany 
czynnikami zewnętrznemi, — i wtedy — trudno powiedzieć — 
co ocalejei co zapanuje. 
«u Autor kategorycznie przeciwstawia się tezom, stawianym 
gdzieniegdzie na Zachodzie, że kulturą przyszłości będzie kul- 
stura Dalekiego Wschodu. Ci, co obecnie są w posiadaniu dóbr 
i pieniędzy, władzy i siły, nie łatwo ustąpią, nie szybko z nich 
zrezygnują. Prędzej — zdaje się — porwą za broń (którą 
„zresztą stale trzymają w rękach), niż podzielą się dobrowolnie 
i sprawiedliwie chlebem, domem i ubraniem z nędzarzem, 
Walka już wre na całej linji. Kapitalizm stale jest podminowa* 
ny i musi zginąć. Ale w jaki sposób do tego dojdzie, to jeszcze 
pytanie. Szkoda, że przy końcu swej pracy daje tak 


lękliwie wyraz temu, że naprawy nie będzie wcześniej, zanim ustrój 


autor 


kapitalistyczny nie ustąpi miejsca innemu. „Straty, powiada, na 
jakie narażeni są bogaci celem zapewnienia wszystkim niezbę- 
dnych do życia środków, są stratami podobnemi do tych, jakie 
ponoszą bezprawni właściciele majątku na rzecz osób, które 
do niego uzasadnione mają pzawo. Są tedy właściwie tylko 
zwrotem“, Jest to myśl istotna i należało . ją podjąć śmielej, 
a nie tak tylko z konieczności. 

sa Ostateczna ucieczka autora od okropności 
snego do opatrzności, którą pojmuje zbyt deterministycznie, nie- 


życia współcze- 


koniecznie świadczy o szczerości jego optymizmu, oznacza ra- 
czej pokorną rezygnację sługi Chrystusowego przed tem, co 
nadchodzi, co rodzi się w mękach i krwi, — co, być może — 
troehę przeraża autora, a co wymaga heroizmu w pracy i wal- 
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ce. Synteza autora jest blado zarysowana: „Przy odgłosach to* 
czących się jeszcze walk zbliżamy się ku nowej, lepszej epoce 
dziejów“. Ta B. Kuźmicz 
ADLER ALFRED: „ZNAJOMOSC CZŁOWIEKA. 
CHARAKTER.” 

Pol. T-wo Przyj. Książki W-a 1934. 


sm W naszych czasach rozwija się bujnie 
Najdogodniejsze warunki dla badań nad 
na klinikach psychjatrycznych. Na tem podłożu powstała książ- 
ka Adlera. 

xm Adler twierdzi (str. 8), że 
duchowego nie należy nigdy 
sobie całości, lecz że wtedy tylko można dojść do zrozumienia 
ich, gdy wszystkie zjawiska życia duchowego zrozumiemy jako 
części samodzielnej całości, a następnie próbujemy odkryć linję 
ruchu, szahlon życiowy, styl życiowy człowieka, i pojąć, że ta- 
jemny cel postawy dziecka jest identyczny z postawą człowie- 
ka w latach późniejszych". Tak więc, życie psychiczne człowie- 
ka — to zamknięta w sobie całość o własnym stworzo- 
nym przez jednostkę już w pierwszym roku jej życia. Ten cel 


y 
nauka o charakterze 


charakterem istnieją 


„poszczególny.h zjawisk życia 


rozpatrywać jako skończonej w 


celu, 


życiowy warunkuje wszystkie akty psychiczne, a zachowanie 


się jednostki zmierza ku jego osiągnięciu. 

mu Odbywa się to tak, że dziecko z natury słabe, 
swoją niższość i zależność od otoczenia. Dziecko lubi grać rolę 
osób dorosłych, najczęściej ojca lub matki, stwarza sobie ideał 
do którego nagina swój sposób myślenia i postępowania. Jest 
nim cel życiowy wypływający z poczucia niepełnowartości 
które najsilniej występuje u dzieci przez naturę upośledzonych 


odczuwa 


lub źle traktowanych. 

ma Obok dążenia do władzy 
społeczne, poczucie wspólnoty. Te dwoistość 
egoistyczne 1 
tym okresie kształtuje 


rozwijają się u dziecka uczucia 
natury ludzkiej 


we wczesnem dzieciństwie, jej społeczne nasta- 


wienie Adler silnie podkreśla, 
się główny kierunek rozwoju duchowego człowieka. Ten styl 
twierdzi Adler — w najistotniejszych 


gdyż w 


życiowy człowieka — 
podstawach nie zmienia się w ciągu całego życia, ulega tylko 
nioznacznym odchyleniom, pozatem prostolinijność jego, nakre- 
ślona w dzieciństwie trwa aż do końca życia, które '„nie jest 
zdolne zmienić człowieka, chociaż się niekiedy tak wydaje‘ 
(str. 284). ; 

ma Według Adlera charakter, to „duchowe nastawienie, sposób 
zachowania się człowieka wobec jego otoczenia, linja przewod- 
nia, po której przebija się do celu jego pęd do zdobycia zna- 
czenia w łączności z jego poczuciem wspólnoty** (str. ' 161) 
które w rozwoju charakteru obok dążenia do władzy odgrywa 
wybttną rolę. Analizując poszczególne rysy charakteru, jako 
zewnętrzne przejawy postępowania człowieka, stwierdza Adler, 
że są one nabyte, lecz nie wrodzone a podobieństwo charakte- 
rów w rodzinie tłumaczy się naśladowaniem otoczenia przez 
dziecko. Adler odróżnia dwa typy charakteru w zależności od 
ogólnego nastawienia do życia -- optymiści, śmiało idący przez 
życie, i pesymiści (czarnowidze), nieśmiali, ostrożni i podejrzli- 
wi. Wśród optymistów i pesymistów są pewne natury, które Ad- 
ler nazywa atakujące i atakowane (str. 175) w zależności od 
ich postawy wobec współludzi. CE 
ma W końcowym rozdziale, dotyczącym ogólnych uwag na te- 
wychowania podkreśla Adler szkodliwość wychowania 
rodziny, a szczególniej matki w rozwoju 
matka 


mat 


autorytatywnego, rolę 
uczuć społecznych dziecka oraz rolę szkoły. Jednakże 


wskutek nieświadomości, a szkoła z innych powodów tak mało 
daje dziecku, a przecież to pierwsze wrażenia dzieciństwa — 
utrzymuje autor — kształtulą osobowość dziecka. 

mu Adler dał w swojej książce b. dużo cennych uwag i obser- 
wacyj. Książka mimo niejasności czasami (zresztą może to wi- 


na tłumacza) daje dużo i zmusza do myślenia, A E 


ści 


4 


4a Akad. młodz. lud. Prof. Kot tak o niej pisze: 
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE. 


Zagranicą: 
ma Sowiecxa młodzież studencka przechoozi często ge. 
hennę. Centr. Kom. W. K. P. ogłosił w październiku ub. r. 
uchwałę o „Nowoczerkaskim Instytucie Industrjalnym”. Czyta- 
my, że nie było tam „elementarnej troski o potrzebach studen- 
tów. Internaty znajdują się w wyjątkowo złym stanie, nie są od- 
remontowane, nie są przygotowane do zamieszkania, potłuczo- 
ne szyby miejscami nie są wprawiane, niema umywalni, niema 
minimalnych elementarnych wygód dla pracy i odpoczynku 
studentów". W wypadkach zwracania się studentów do kierow- 
nika z „bolącemi sprowami swych studjów i życia“ zachodzi- 
ły „oburzające wypadki” wyrzucania za drzwi, A skutkiem te- 
go stanu rzeczy — „chorobliwe zjawiska — pijatyka, rozkła- 
i t p”. „Czarnomorska Komuna” zaś tak pisze o Instytucid 
gospodarki rolnej: „Na kurytarzach wszystkich pięter wielkie 
lustra i kwiaty... Lustra i kwiaty — to tylko zasłona... W poe 
koju nr. 62 na 16 mieszkańców istnieje 8 krzeseł. Duży pokój- 
oświetlają dwie 25-cio świecowe 
czone. — W pokojach brudno. 


lampki. ŚStudjowanie wyklu- 
Niema wody i studenci myją 
gdzie dokoła kranu ciągną się długie kolej- 
ki“. A w internacie tegoż Instytutu „w jednym pokoju mieszczą 
się 73 osoby. Łóżka stoją jedno obok drugiego. Studenci ko- 
rzystają z brudnych prześcieradeł i ręczników z materjału wor- 
kowego“ „Bolszewicka Prawda“ stwierdza znowu gdzieindziej 
to samo: „W llinieckim agrotechnikumie* studenci sypiają po 
dwóch na jednem łóżku. Tu niema stołów, krzeseł, lamp. Nie 
zorganizowano 


się na podwórzu, 


studenckiej pralni, i większość studentów zmu- 
szona jest nosić bieliznę do domu, na wieś, robiąc przerwy 
w swych studjach. W studenckich jadłodajniach karmią źle 
Porcje są małe. Pożywność niska. Chleb wydają niereguralnie,.. 
Codzień dyrekcja bierze po 28 studentów na prace pomocniczo- 
gospodarcze... 


W kraju: 


„Są po- 
między nimi tacy, którzy pokazać się nie mogą, bo nie wy- 
chodzą z mieszkania, nie mając co włożyć na siebie. Są tacy 
którzy posiadają tylko jedną koszulę. Gdy tę pierze i suszy,, 
natenczas są unieruchomieni. Piorą ją sobie sami. Obiadu nie 


s widują tygodniami, niektórzy miesiącami. Jak się okazało, je- 


n ze studentów już trzeci rok odbywający w Krakowie stud* 
ja, wigdy jeszcze w tym Krakowie nie jadł obiadu. Niektórzy 
otrzytąują w formie pożyczki kartki na chleb, muszą je natych- 
miast odsprzedać, jedyny to bowiem sposób na opłacenie kąta 
mieszkalnego. Toteż coraz któregoś nawiedza gorączka z osła” 
bienia, z głodu, tygodniami leży w łóżku, coraz też wypadnie 
odwiedzić szpital. Niejeden zapada na gruźlicę...” („Piast“). 
ma Stypedja akademickie. Ministerstwo Oświaty zakończy 
ło już akcję rozdziśły stypedjów akademickich z funduszu pań- 
stwowego. Wszystkie uczelnie wyższe nadesłały podania 5552 
studentów, ubiegających się o stypedja. Uwzględniono 2239, to 
jest 39 i pół proc. Przyznane na ten cel złotych: 1.381.800 plu* 
227.400 na pożyczki stypedjałąe, któremi dysponują dziekana- 
ty. Z tej sumy studenci warszawscy otrzymują zł 639.900 
łwowscy zł. 344.500, krakowscy A, 293.400, poznańscy 154,600 
wileńscy zł. 134.400 i lubelscy 15.000. 
>» Neoobóz neoradykałów. „Dzis į Jutro“ (Częstochowa) 
ogłasza „Projekt deklaracji ideowej radykałów państwowców 
narodowego frontu młodych przy Partii Pracy B.B.W.R.". Nowa 
ta organizacja wyznaje: „Narodowy Front Młodych wysuwa has- 
ło władczego egoizmu państwowego, vacjonn a wzrostu kom- 
petencji Państwa w życiu codziennem, hierarchji W nosłychu, 
neoimperjalizmu, 
Jakby to nazwać, czy nie neoamentia? 


neoimperjalizmu i neonacjonalizmu...” Hm' 


U nas: 


sm Koła naukowe po ferjach świątecznych odrazu wzięły się do 
pracy. Koło Prawników 
projektowanego Konkursu 


zajęte jest teraz 
Krasomówczego. Sekcja retoryczna 
odbyła już w związku z tem kilka posiedzeń. 
min Konkursu 


organizowaniem 


Ostateczny ter- 
nstalono na dzień 27 b. m., godz. 17 min. 30. 


Zainteresowanie Konkursom 


rozszerzy się zapewne i na wy- 
działy -nieprawne. Koło Ekonomistów  przygotowywało na 
22 b.m. zebranie z ref. p. insp.Karwowskiego na t. „Ochrona pracy 
w przemyślei handlu". C jekawe tojednak zebranie odłożono na 
termin późnisjszy z przyczyn od Zarządu Koła. 
Dotąd noweg> terminu nie wyznaczono. Koło Polonistów od- 
było dnia 24 b.m. zebranie o charakterze reorganizacyjnym, na któ- 
rem ponadto został wygłoszony ref. p. t. „Życie i twórczość 
Staffa". jakich dokonano w Zarządzie, 
czynią się dodatnio do 
Koło Historyków, jak 


szyło już z miejsca, bo 


niezależnych 


Przesunięcia, przy. 


Kole. 
zapowiadaliśmy, rzeczywiście ru- 
w dniu 22 b. m. urządziło zebranie 
z ref: „Epoka zbrojnego pokoju''. Można przypuszczać, że hi- 
„torycy interesują się więcej sprawami aktualnemi, niż histo- 
srycznemi. Koło Klasyków miało w dn. 22 b. m. zebra- 
nie z ref. na t. „Wpływ Cycerona na 
Koło studjów filozoficznych im. św. Tomasza pro Ẹwa- 
dzi nadal reguralnie dyskusje na temat filozofji chrześcijańskiej. 
Ostatnio w dniu 16 b. m, dyskutowano na temat 

Koło Filozoficzne z działalnością swoją nie 
nia się zbytnio. Widocznis członkowie zajęci są nawałem 
pracy na wydziale. Koło Romanistów urządziło w dn. 21 b.m, 
z ref. p. t., Theatre de Beaumarchais“. Pedagodzy też nie 
próżnują — zwłaszcza, że mają energiczny zarząd. 
xa Organizacje religijne, jak obie Sodalicje 
Akademiczek i Akademików, oraz Koło Misjologiczne poza 
obowiązkowemi zebraniami miesięcznemi, które i w tym mie- 
siącu już się odbyły w Sodalicjach 20, a u Misjonarzy 29, — 


intensywności pracy w 


chrześcijaństwo" 


jej pojęcia. 
uzewnętrze 


Marjańskie* 


urządzają tradycyjną choinkę —— opłatek, — i też podobno nie 
gardzą zdrową wesołą zabawą. Organizacje, skupiające księży 
studentów K.U.L., pracują — zresztą nic dziwnego, — może 


najprzykładńiej od samego początku. 

= Korporacje - własnym zakresie i sposobie 
pracuje nad urobieniem sobie w odpowiednim duchu 
członków, a obok tego 


- każda we 


nowych 
niewątpliwie dużo czasu zajmuje im 
teraz urządzanie dancingów i bałów korporacyjnych, które tra- 
dycyjnie cieszą się wielkim powodzeniem. Są wśród korpora- 
cyj i takie, które nie zapominają o tem, że działalność swoją 
mogą uzewnętrzniać i w inny sposób. K. Astrea naprzykład or- 
ganizuje już trzecią z rzędu w tym r. ak. wycieczkę poznaw- 
czą po Lublinie. K. Korabja dalej pracuje w Lidze M, iK. 
K. Concordia w Czerwonym Krzyżu. 

m: A. K. P. C. K. organizuje Kurs Pogotowia Sanitarnego 
; Kurs Instruktorów Drużyn Ratowniczych. — A. Z. S. zorga- 
nizował dla chętnych ćwiczenia 


gimnastyczne oraz inne gry 
i zabawy dla 


pań i panów, które odbywają się codziennie 
w Domu Żołnierza. Poza tem członkowie A.Z.5-u skwapliwie 
korzystają z przyjemności zimowych. Narty i łyżwy w robocie. 

su Organizacje ideowo-wykonawcze i polityczne, a więc 
„Odrodzenie“, Z. P. M. D., Młodzież Wszechpolska, Legion Mło- 
dych, wykazują — zdaje się, większą aktywność teraz, niż wtedy 
kiedy były zalegaliżzowane na Uniwersytecie. Czynność ta cbja- 
wia sięw werbowaniu nowych członków i reorganizacji wew- 
nętrznej. Bratnia Pomoc, korzystając z okresu świątecznego 
i karnawałowego, urządziła w dniu 20 b. m. „Choinkę — Raut“ 
w Il auli Uniwersytetu, i w dniu 26 b. m. „Dancing Akademicki“ 
TeBe Po Ofic. Obie imprezy udały się znakomicie. W ten spos 


b Br. Pom. obok zadań samopomocowych spełnia zadania kuł- 
ty towarzyskiej. 


za 


"NURTY 


IDEE I FAKTY. 


Przyczyna niewiary. 


wa Doskonałe pismo katolickie we Francji 
intellectuelle” ogłosiło ankietę na temat 
niewiary współczesnej”. Jedną z najciekawszych od- 
pewiedzi nadesłał konwertyta, ukryty pod pseudoni- 
mem „profesor X”. 
wiarstwa nowoczesnego są wyłącznie przyczyny na- 
tury społecznej. 
doczesnością a „Królestwem Niebieskiem”. 
przestał być żywą społecznością, a stał się oazą du- 
chowej kultury i wyspą dla dusz wybranych. „Po- 
cząwszy od XVII w. — o postęp dobra powszech- 
nego troszczą się ludzie niewierzący, zaprawiając je 
naturalnie przymieszką zła, — zaś katolicy, zdezo- 
rjentowani, niepewni, wyprzedzani zewsząd — albo 
potępiają bez zrozumienia obce dzieło, albo skarżą 
się w niebogłosy na plagjat, skoro swój błąd za- 
późno dostrzegą“. Uczucie jednak braku nadbudowy 
nad światem doczesnym jest silne nawet u niewie- 
rzących, stąd surogat metafizyki religijnej komunizmu, 


i TARE rasizmu czy choćby statolatryzmu (kult państwa). 


` 


HER 


Gaja 
x 2d, 
AC, 
* 


w LI 


Artykuł wart głębokiego przemyślenia. 


Polskie radjo kopciuszkiem. 


ma Pod względem ilości radjo abonamentów stoimy 
ogromnie w tyle za innemi państwami, Cośby tu 
trzeba było zmienić, coś zreformować, może pro- 
gramy, które są tak często banslne, może opłaty; 
sprawę należałoby jednak pchnąć naprzód, bo gdy 
się czyta statystykę międzynarodowa, to c/łowieka 
wstyd chwyta z powodu naszego niedołestwa. Po- 
dajemy dane z r. 1934 dla ilustracji: Maroko 17 tys. 
‘abonentów, Portugalja 26 tys., Polska 325 tys., We- 
gry 332 tyt, Szwajcarja 440 tys, Włochy 422 tys. 


sę Austrja 517 tys., Belgja 575 tys., Francja 1.662 tys, 
/, Japonia 1.859, Z. S. S. R. 2000 tys., Anglja 6.549 


tys, Nasze miejsce jest horrendalne. 


kid dla analfabetów. 


pna Che; Uniw. Robotn. w Lublinie zorganizował 
kursy analfabetów i  półanelfabetów, prowadzone 
przez studentów i magistrów. K. U. L. objęły one 
dotychczas ok, 80 osób. Kur odbywają się w sie- 
| dmiu grupech, 
> lokalu Ch. Ux TIS = 
w szkole pow. Nr. 2 
„ szkoły pow. Nr, 10 2 +. A 


ulica 


(Staszica 6), 


„La vie | 
„Przyczyny ` 


Twierdzi on, ze żródłem niedo- 


Nastąpił bowiein rozbrat między 
Kościół 


z których cztery prowadzone są w > 
dwa. 
(Dziesiąta) i jedna w lokalu 


Str. 12 


| mocy naukowych (elementarze, zeszyty, ołówki i t.p.) 


pokrywa ze swych funduszów Ch. U. R. Ponieważ 
wśród robotników jest wielka dążność do kształce- 
nia się, zorgazowany został chwilowo jeden z kur- 
sów, jako uzupełniający z zakresu sześciu klas szko-= 
ły powsz. Akcję możnaby rozbudować na bardzo 
szeroką skalę, gdyby z zapałem robotników i ofiar: 


nością studencką szły w parze głębokie zrozumienie. 


sprawy ze strony społeczeństwa i czynników miaro- 
dajnych. 


Warszawa delektuje się 
lubelskiemi wódkami 
nalewkami i likierami 


k. r. vetter w lublinie 
wyborne w smaku 
zdrowsze od zagranicznych 
oranżada 
żurawinowa 
cytrynowa 
ananasowa 
malinowa 
szampańska 
pomarańczowa 
tutti—frutti 
smaczne, zdrowe 
na destylowanej wodzie. 
firmy k. r. vetter w lublinie 
oszczędzi aj 
popieraj pracę 
lubelskich: zóbówadków 
pij lubelskie piwo 
browaru parowego $ 
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Księgarnia i Skład Nut + 
Z. Budziszewski 


dawniej 


Gebethner i Wolff 


W LUBLINIE, KRAK. -PRZEDM. 29 
(Hotel Europejski). Telefon 3-71. 


Posiada na składzie książki i czasopisma poiskie 
i obce ze wszystkich dziedzin literatury, OFAZ dział 
nut zaopatrzony w ostatnie” nowości. aż 
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Stefam Madler i; ULICA KAPUCYNSKA. Nr. > 


Najmodniejsze i najefektowniej- Fachowy zakład sad 
sze roboty tapicerskie oraz me; 


ble i tapczany poleca "4 SELE EN: 


Lublin, Plac Litews 
-Wytwórnia mebli i Gp $ 
Sa tapicerskich s ACR ta 
Stanisław Koza y stosowanie passe-parlout i 
giak Zamojska 8:. ak $ ma lamowanie. 
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